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S z c z ą tk i  zgasłych  wieków, stanowią całość ojczystych dziejów, w  tem  przekona­
n i u ,  n im  sk reś lę  w  krótkości życie, m ęża posługami ojezyzuie i ziomkom sław ne­
go , pom ów ię  nieco o jego  naddziadach.

Dom Dziedoszyckich (lub Dzieduszyckich , bo już w l ó t y m  1 7 t y m i l 8 t y m  w ie­
ku n a  p rzem ian  o ,  i u, pisali, jako się ła tw o w  aktach k ra jow ych  przekonać m o­
ż na)  w yw odzi swe początki od h r a b i e g o  H u y d a ,  k tó ry  podług kronikarza 
Jakuba S t re p y ,  od Paprockiego i Okolskiego powtarzanego. E. 1256 p rz y b y ł  z 
w e g ie r  na Ruś czerwoną , ze znacznym w o isk iem , i tu  u Daniela Eomanowicza 
książecia Halickiego i W łodzimierskiego, później Ruskiego k ró fa ; znalazł gościnne 
pe łne  w ysok ich  względów przyjęcie. R ozum iem , że ożenienie Lw a założyciela 
L w o w a , syna Daniela z Konstancyą córką Beli IV króla  w ęg ie rsk ieg o , przyjazne 
z W ę g ra m i s tosunk i , ró w n ie  nie mało przyczyn iły  się do wyniesienia h rab iego  
Huyda na na jw yższy  stopień dostojności świeckiej , tem  bardziej gdy  h rab ia  znaw ­
ca sztuki r y c e r s k ie j ,  już jako naczelny wódz wszystkich wójsh ru sk ich , rozsąd­
kiem  iz w y c ię z tw y ,  jedna ł sobie względy i szacunek panującego. Tenże h rab ia  we



w szystk ich  w y p ra w a c h  w o je n n y c h  m ia ł  n a  sw o je j  ch o rąg w i h e r b  sas .  r .  1265 , 
po g ro m iw szy  pod H aliczem  w ie lk ą  T a ta ró w  l io rd e ,  uw ieńczony  ch w a łą  z w y c ię z c y  
r .  1264 (n iep ew n e)  po ś lu b ił  synow ice  D a n ie la ,  ju z  pod t e n  czas k r ó l a  R u s i  
c z e r w o n e j .  O b d a rzo n y  w ie lk iem i d o b r a m i , r ó w n ie  w ie lk ie  i s ław ne p le m io n a  
zostaw ił w Sanockiej i Żydaczew skiej z ie m i ,  k tó r a  jak  się zdaje  m usia ła  b y ć  j e g o  
własnością. Juz, z r .  1 4 1 3  c z y ta m y ,  z n a jd u ją c y  się w  ak tach  Żydaczew skich p o d  
1*. I7 ( i l .  List k s iążęc ia  F edora  L u b a r to w ic z a  o . rozgran iczen iu  wsi Dziedoszyce 
należącej do u ro d z o n e g o  J w a ś k a  D z i e d o s z y c  k i e g o  M i l i c z y c z a .  Z ro k u  
1457  k ie d y  w szy s tk ie  pam iątk i  h i s to ry c z n e  w  zam ieszkach  k ra jo w y c h  ja k  w  p ło ­
m ien iu  g i n ę ł y ,  p rzecie  k i lk ak ro tn ą  w zm ian k ę  zn a jd u je m y  o dw ó ch  ro d z o n y ch  
b ra c ia c h  D y m y t r z e  i J a c k u ,  p an ach  n a  D z ie d o szy ca ch , kilka la t  później o F e lk u ,  
w n u k u  osta tn iego . Od Jana zaś Dziedoszyckiego P odsędka  L w o w sk ie g o , za K azim ie­
r z a  Jag ie l lończyka  w  1483 k tó reg o  Niesiecki po d  r .  l 5 o 7  w sp o m in a ,  aż do n asz y ch  
czasó w , w szystk ie  szczegóły  o tej familii  zn a jd u ją  się w  ak tach  k ra jo w y c h .  M iędzy  
i n n e m i ,  cz y ta m y  ze W acław  syn Mikołaja W ojskiego T rę b o w e ls k ie g o ,  w n u k  r z e ­
czonego P odsędka, m ąż  w ie lce  o jczy s ty ch  r z e c z y  św iad o m y  *) od P ap ro ck ieg o  i  
N iesieckiego w sp o m n io n y ,  dostał w  1555 ro k u ,  od Z y g m u n ta  A ugusta  w y łą c z n y  
p rz y w i le j  na o d k ry te  p rzez  s iebie so lne  ź ró d ła  w w ła sn y c h  dobrach  Baliczacli i 
T u rz y  w  p o w iec ie  Żydaczew shim . Jeg o  s io s tra  B a rb a r a  osoba cno tliw a , b y ła  żoną  
s ław nego P io tra  B o r a ty ń s k ie g o , kasz te lana  B e łz k ie g o , posła  do kilku za g ran iczn y ch  
m o c a r s tw ,  k tó re g o  c z y n y ,  s z la c h e tn e ,  w zo ro w e ,  zap e łn i ły  n i e j e d n e  k a r l e  o jczy ­
s ty ch  d z ie jó w .—  H e le n n a  córka  Rafała s ta rszeg o  syna  W acław a z D o ro ty  K a linow ­
skiej spłodzona fu n d o w a ła  r .  1637 k la sz to r  p a n ie n  B e rn a rd y n e k  w  P r z e w o r s k u , 
i s a m a  w  te rn  zakon ie  ż y ł a . —- M łodszy sy n  W a c ła w a ,  J e r ż y ,  za Z y g m u n ta  III b y ł  
kasz te lanem  Lubaczów  skim , m ąż t e n  w sztuce  w o je n n e j  z a w o ła n y ,  n ie ra z  s a m y m  
im ien iem  za s tra sza ł  najeźdźców . On g r o m i ł  B e g le r b e g a ,  N a łe w a jk ę , M ich a ła  Wo­
je w o d ę ,  j e m u  po s ław n e m  zw y c ięz tw ie  z u c h w a łe g o  B e g le rb e g a ,  p o w ra c a ją c e m u  
do L w o w a sz la c h ta ,  duchow ieństw o  i m ieszczan ie  , w y s taw il i  b r a m ę  t r y u m f a l n ą ,  
w  k tó rą  g d y  w j e c h a ł ,  lud  radością u n ie s io n y ,  chc ia ł  go na  r ę k u  zanieść  do g o ­
spody **) S ta ro w o lsk i ,  Okolski i Niesieeki p rz y ta c z a ją  wczęści, jeg o  p ięk n e  czy n y ,  
zniemi p o w ta rz a  to  sam o n ag robek  —  z r e s z t ą  Okolski, i Niesiecki podpada jący  w ie ­
lu b ł ę d o m , n az w a li  go ra z  S ta n i s ła w e m , d ru g i  r a z  G rzegorżem . A le x a n d e r  s y n  
j e g o ,  także k asz te lan  Lubaczow ski za W ład y s ław a  IV r .  16 4 6  m ia ł  za żonę A n n ę  
z Goraja C zu ry ło w n ę  s to ln ikow nę S an o ck ą ,  m ło d s z y  S am uel  b y ł  k anon ik iem  lw o w ­
skim około r .  l 6 3 l , o ty ch  dw ó ch  nic jn n e g o  n ie p o d a ją  n a m  akta k ra jo w e .  H is to ry ja  
zupełn ie  m ilczy . Mikołaj ch o rąży  podolsk i za J a n a  K azim ierza  r .  l 6 5 l  t r z y  r a z y  
wchodził w  m a łżeń sk ie  zw iązk i , z M ary an n ą  S uchodolską ,  B a rb a rą  S tadn icką ,  i T e ­
r e s ą  Giedzińską. F ranc iszek  r .  1Ó62 s ta ro s ta  Ż y d a c z e w s k i , a w  ro k u  1683 od  Jana  
III. kasz te lanem  k ijow sk im  m ian o w an y  r .  1 6 8 8 , dla w ie lk ich  zasług w  o jczyźn ie  
p o ło żo n y ch ,  od Jan a  III. w ezw an y  b y ł  n a  W o jew o d ę  Podolsk iego , w  czasie  te g o  
u rzęd o w an ia  b y ł  k o m isa rze m  do o d eb ran ia  na  m o c y  poko ju  K a r ło w ic k ie g o , K a­
m ieńca  Podolskiego od T u r k ó w ,  o czem  i Załuski w  l is tach  swoich w sp o m in a .  M iał 
za żonę Zofiją Jab łonow ską  m ieczn ikow nę w :  k :  s io s trę  s ły n n eg o  S tan is ław a  H e t­
m ana w :  k o ro n n e g o .  W szczęśliwycli czasach ,  j a k o  też p o ś ró d  niedoli i n ieszczęść

*) Z y g m u n t  A u g u s t ,  znając osobiście  W a c ła w a  D z ie d o s zy ck ieg o — rzekł » M n i e j  b y ło b y  k r a jo w y c h  za w ic b -  
rzeń ,  g d y b y  się  jedni p o ż y te c z n y m  n a u k o m ,  a  d rudzy  o b ro n ie  o jc z y z n y ,  tak  p ośw ię ca l i ,  j a k  się obo jgu  
pośw ięca  W a c ł a w  Dziedoszycki.  Już  nam  w yna laz ł  ź ró d ła  so lne  w e  w ła s n y c h  d o b ra c h  B a l ic z a c b ,  d l a  
zachę ty  drugich o b d a r z a m y  go przyw ile jem  , u p e w n ia jący m  j e m u ,  jego p o to m k o m ,  wszelkie z tej soli d o ­
c hody  i uw aln iam y  go o d  wszelkich o d  tej soli  p o da tków . O b a c z  p rz y w i łe je  i m etryki  k o r o n n e ,  w a k t a c b  
z iemskich w arszaw sk ich .
Dziennik miasta  L w o w a ,  z r o k u  1646.



k ra jo w y c h .  Cl o k tó ry c h  r z e k ł e m , ł |e z n ie  z in n e m i ,  albo g ro m i l i  n ie p rz y ja c ió ł ,  
g ra su ją c y c h  w  cz e rw o n e j  R usi,  a lbo  g d y  n a  ch w ilę  b ły sn ę ło  słonko sw o b o d y ,  
w  g ro n ie  r y c e r s t w a ,  w  to w a r z y s tw a c h  u c z o n y c h ,  częs tokroć  p rz ed  k ró le m  w y n u ­
rza l i  się ze  sw ojem i n a u k a m i ,  gdz ie  w śró d  o b ra d  k ra jo w y c h  zyskiw ali im ie  uczo­
n y ch ,  na w o jn ie  b i tn y ch .  — T ak ą  d ro g ą  i taką  m y s ią  p ro w a d zo n o  is tn ien ie  o jczy ­
s ty c h  d z ie jó w  aż do czasów  N a ru s z e w ic z a ,  k tó ry  n iem a jąc  p rz e d  sobą p r a w d ę ,  
ty lk o  u c h y b ie n ia ,  zm uszony  p ro s to w a ć  p o m y łk i ,  obok n a jw ięk sze j  w y trw a ło śc i  
n ik n ą ł  z ż y c ie m  w  s w o jm  p rzed s ięw z ięc iu .  —  Z je g o  skonem  zn iknęła  n a w e t  n a ­
d z ie ja ,  źe  b ęd z ie m y  k iedyś  m ieć  skończoną h i s to ry ją  n a ro d u  polskiego. Kto będz ie  
pisać dalszy  ciąg h is to ry i  N a ru szew icza ,  n ie c h  p rz e rz u c i  nasze p ism o *) n iech  j e  
o d c z y ta , a  znajdzie n iem a ło  r z e c z y  o jczys tych .  Są to  w s p o m n ie n ia , z ak tów  
k ra jo w y c h  z B ib lio tek  p r y w a tn y c h  z p a p ie ró w  fam il i jn y ch ,  p raco w ic ie  zb ie ran e .  
P o  ty c h  s iadach  m ożna doścignąć p rz e d w ie k ó w ,  m ożna  w y n a le ś ć  n iem ało  w a ż n y c h  
r z e c z y ,  k tó r e  czas w  ru in a c h  p rzezn aczen ia  z a g r z e b a ł .— C zy te ln ik ,  r a c z y  spo jrzeć  
na  r y c i n ę ,  w ie m  że go to o jczys te  w ięce j  ja k  obce za jm je .  —  Jes t  to  J e r ż y  sy n  
w y ż  rzeczo n eg o  w o je w o d y ,  m ąż p o d łu g  w y ra z ó w  N ies iech iego  , d o w c i p u  b y ­
s t r e g o ,  i n i e p o s p o l i t y c h  u m i e j ę t n o ś c i ,  w y m o w y ,  w i e l u  j ę z y ­
k ó w  ś w i a d o m y ,  n i e z a c h w i a n e j  t ę g o ś c i  c h a r a k t e r u ,  w  z a  w i c h ­
r z o n y c h  c z a s a c h ,  p o ś r ó d  w o j n y  s z w e d z k i e j ,  a z o h y d ą  d o m o w e j  
r a d ą  i m ę z tw e m ,  s e r c e m  i duszą w s p ie ra ł  A ugusta  II. Roku 1695  będąc  ju ż  s ta ­
ro s tą  Ż ydaczew sk im , na w szystk ich  o b ra d ach  r y c e r s tw a ,  s ły n ą ł  w y m o w ą  r .  1697 
o b ra n y  od s tanu  ry c e rs k ie g o  m ó w c ą ,  na p o w itan ie  now o o b ra n eg o  k ró la ,  im ie ­
n ie m  r y c e r s t w a  p o lsk ieg o , a na  w szy s tk ich  n ie m a l  s e jm ac h  posłow ał z z iem i 
L w ow sk ie j .  Od k ró la  A ugusta  II. m ia n o w a n y  n ad zw y cza jn y m  p o s łem , z łożył w im ie -  
n iu  tego  m o n a rc h y  co się b y ł  św ieżo w ro k u  1697 z kościo łem  kato lick im  po jednał ,  
pos łuszeństw o  Pap ieżow i In n o c e n te m u  X II  od k tó reg o  c ia łe m  S : B en ed y k ta  m ę -  
czenika u d a ro w a n y  ( t a k o w e  z ł o ż y ł  w  p y s z n e j  k a p l i c y  w  C u c u ł o w -  
c a c h ,  z k ą d  p o  t e r n  d o  L w o w a  p r z e n i e s i o n e  i n a  o ł t a r z u  k o ś c i - o  ł »  
p o - j  e z u  j c k  i e  g  o z ł o ż o n e ,  d o  d z i ś  d n i a  w i d z i e ć  s i ę  d a j e . )  k ró lo w i ,  
p r z y m i e r z e ,  n a ro d o w i b łogos ław ieńs tw o  z R zym u p rzyn iós ł .  Około tegoż czasu 
J e r z y  b y ł  p o s łe m  do Cesarza L eopo lda  I. także do W enecy i.  Na co n ieszcządził 
w ła s n y c h  p ien ięd zy  ( w y d a ł  n a  t o  o ś m  t y s i ę c y  T a l a r ó w ,  c z y l i  1 6 . 
t y s i ę c y  r :  m :  c : )  Skarb  n a ro d o w y  p a m ię tn y  teg o  d łu g u ,  oddał go w  kilka­
dziesią t  l a t  późn ie j  n a  se jm ie  1 7 6 4  j e d n e m u  z je g o  p o to m k ó w ,  w spom inając  oso­
bną k o n s ty tu c y ą ,  z wdzięcznością zasługi Je rzeg o .  VVT ro k u  1703 m ia n o w a n y  zo­
s ta ł  k o m issa rze m  do ro z g ran icz en ia  r :  p :  od  p o r ty  o t to m ań sk ie j  , i do t r a k to w a ­
n ia  z K a ro lem  X II k ró le m  Szw edzkim . B y ł  także pod t e n  czas m arsz a łk iem  ko ła  
ry c e r s k ie g o ,  w o jew ó d z tw a  ru sk ieg o  , a  w n ad g ro d ę  zasług, m ia n o w a n y  łow czym , po­
t e m  r .  1705 k o n iuszym  w :  k :  A ugus t  II. k ró l  Polski i L eopo ld  1. Cesarz Nie­
m ie c k i ,  d aw a li  m u  t y t u ł  h r a b ie g o ,  o czem  także w sp o m in a  ś :  p :  C esarzow a Ma- 
r y a  T e r e s s a , g d y  w k ilkadziesiąt la t  później w  osobach T adeusza  Cześnika w : k : 
ta jn eg o  r a d z c y , r e g im e n ta r ż a  w ó jsk  Rzeczypospolite j na  P odolu  i b r a ta  je g o  Do­
m in ika  s ta ro s ty  B achtyńskiego  , od k tó ry c h  w szyscy  dzisiejsi D z ieduszyccy  jc ła , 
t e n  t y t u ł  d la  ich  familii p o tw ie rd z i ła .  Po skonie s ław nego  J e rz e g o  r :  »731 zna­
leziono o b r a z ó w ,  lepszych  m is tr z ó w  1 4 6 . K sięgozbiór sk ład a ł  się z a u to ró w  ła ­
c ińsk ich ,  po lsk ich ,  francuzk ich  , w ło s k ic h ,  i h iszpańskich  n a js ław n ie jsz y ch ,,  l iczy! 
dz ie ł  3565. Jeże l i  zw aży m y  ze n ie k tó re  znich liczą po k ilkanaśc ie  i w ięce j „

* * ) T o co piszem y, jest oparte  na aktach krajow ych w yjęte z dokum entów, najczęściej ręką królów stw ierdzo­
nych.,
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Tom: wyznamy ze była jedną znajwiębszych, ale oraz i najtłobrańszych ów czesnych  
polskich bibliothek. Sław ny m ąż, nieszczędził grosza na podzwignienie zakładów  
narodowych, chciał w spólnie z innem i założyć szkołę rycerską we Lwowie *) Jego  
zona Maryanna była  córką Marcina Zamojskiego w ojew ody Lubelskiego, czw ar­
tego w rodzie sw ym  Ordynata i Gnińskiej wojewodzanki Chełmińskiej. —  Ta za­
cna dama przez ciąg sw ego życia utrzym yw ała 24 panien szlacheckiego rodu i 
12 panien z n ieszlachty , które na dobre zony i uczciwe m atki, dla obyw ateli i m ie­
szczan uczyła — później wyposażyła.

T R O S K L I W O Ś Ć  O S K Ó R Ę .
S kóra  je s t  o rganem  dotknięcia , i czucia , 

stolicą nstaw nych w ydechów  i wciągań p e w ­
nych części p o w ie t r z a ,  a je j  koloryt nadaje u- 
r o k ,  k tó ry  piękność damską do niewysłowie- 
n ia  p odnos i .  Dla dam jest  ważną rzeczą to  
w szy s tk o ,  co się tycze p ie lęgnow ania  skóry :  
p o w in n y  tego wszystkiego un ikać ,  co jej szko ­
d z i : wszystkich m ocnych w o n i ,  zapachu k w ia ­
tó w ,  p e r f u n ,  wszystkich dym ów  z oleju, węgli, 
p ie c ó w  ti t ionów , z e p su te g o  pow ietrza  w  sy­
p i a ln y c h , i m ieszkalnych  iz b a c h ,  w ilgoci w 
d o m a c h ,  n iezd ro w eg o  p o w ie t rz a  m ie jsk iego ,  
p o t u ,  prochu  , zwalania skóry, nie ochędostw a 
w u b i o r z ę ,  w  b ie l iź n ie ,  w pościeli nazby t c ie ­
p ł e g o ,  nazbyt lek k ieg o  i n ieporządnego  okry­
cia skóry i p ręd k ie  zmiany zimowych i le tn ich  
o b io r ó w ,  n ie c z y s te g o ,  n ie p o rządnego  umy­
wania skóry tw ardą  n ad e r  zimną wodą lub  
śniegiem  , a p o te m  ciepłą , o strego  mydła lub 
ostrych ręczn ików . N ie n a le ż y  także t rz e ć  sko­
r y ,  unikać szkodliw ych  wód do umycia , pomad, 
b ie l id e ł  i cze rw ien ide ł .  Szkodzą  jej także  n a ­
zby t c iep łe  pościele, długie spanie, nazby t d łu ­
g ie  czuwanie, zby teczne n ieposkrom ione  , i za- 
w czesne  użycie roskosz, brak poruszeń na w o l­
nym  p o w ie t rz u ,  m ocne  natężenia  i poruszenia  
umysłu. Także uchyb ien ia  dyetycznym p r z e ­
pisom , zbytne używ anie  mocnych napojów  : l i -  
k w o r ó w ,  ponczu, m ocnych  w in ,  zbytne uży­
cie k a w y ,  h e rb a ty ,  c z o h o la d y ,  ciast, gorącej 
zupy , b a rdzo  osolonego , zbytnie korzeniami 
p rzy p raw io n eg o  mięsa , i  po traw  roślinnych. 
N ik tó re  osoby powinny się naw et wstrzymy­
w a ć ,  od  ra k ó w ,  ostryg, p o z io m e k ,  p rze ład o ­
wania żołądka i c iężko traw iących się potraw. 
A ż e  jednemu n ie  ty le  jedna rzecz  szkodzi co 
drugiem n, trzeba  nadewszystko poznać swoję 
naturę .  Cała sztuka p ie lęgnow ania  piękności skó­
ry  zawisła na zachow an iu  czystości i o c h ę d o s t ­
wa, na  obmywania c ia ła ,  na częstem kom pa­
n ia  się i przemianie b ie l izny .  Umywanie małej

dz iew cz y n k i  od  je j  u rodzen ia  letnią w odą  r o ­
b i  począ tek  utrzymywania p iękności skóry . 
T o  t r z e b a  co dz ienn ie  i porządn  e od by w ać  p o  
ca łe m  c ie le  a szczególnie w miejscach gdzie  
s ię  skóra fałduje. VV trzecim tygodniu  od n- 
r o d z e n ia  można już  dziecko letnią wodą umy­
w a ć ,  ocierać  delikatną fianelą. Ile razy leży  
w mokrym t rze b a  ie zaraz na suche przenieść ,  
a je g o  b ie l iz n a ,  ma być zawsze czysta i sucha. 
N a w e t  i pan ienka  w dalszych lec iech  n ie  tylko 
tw arz ,  szyję, gors, lecz co tydzień  całe ciało u- 
m yw ać pow inna,  najlepiej na no c ,  p rzed  uda­
n ie m  się na spoczynek letnią wodą, częściami, 
tak  ż e  każdy cz łonek  po obmyciu zawsze ob- 
suszać po trzeba .  P oczem  ca łe  ciało zw olna n a­
t r z e ć  f lane llą .  Umywanie się  z rana p o t r z e b u ­
je  w ięc e j  p rzezo rnośc i .  W  godzinę  po  w sta­
n iu  um yw ać się należy. L ecz  nie, raz z im n ą ,  
a po te m  c ie p łą ,  lecz  zawsze jednakow ą um iar­
kow aną wodą , najlepiej ta k ą , która jest z tem ­
p e ra tu rą  p o k o iu  stosowną. Po tem  p o trz e b a  d o ­
b r z e  się o b e t rz e ć  i nie zaraz na wolne p o w ie ­
tr z e  w ychodz ić .  D o  umywania służy naj lep ie j  
miękka, rzeczna ,  deszczowa woda, t rochę  my­
d ła .  J e ż l i t e g o  p o trzeba  można do nie j dodać 
t r o c h ę  m leka lub białka od jaja. W  stawszy z 
łó ż k a  n ie n a le ż y  zaraz wychodzić na w olne p o ­
w ie t r z e  , le cz  pierwej w ydechy  skóry del ikat-  
n e m  p łó tn e m  lub flanellą o b e t r z e ć : to ob c ie ­
m n ie ,  lekko  się pow inno  uskutecznić. P o n i e ­
waż dobry  stan skóry na twarzy, szyi i gors ie  
od  d o b re j  własności skóry na całym c ie le  z a ­
le ży ,  utrzyznanie jej czystości p o w in n o  bydź  
na jp ierw szym  staraniem k aż d e j  pan ienk i.  Lecz 
tw a r z  szczególniejszego wym aga w zględzenia .  
W i ę c  jest najpierwszym p raw id łe m  aby tw arz  
osłaniać od gorąca, od  o g n ia ,  od światła swic 
par  o le ju ,  w ę g l i ,  i  innych. J e ź l i  się czemsić 
takiem skóra s p la m i ła , oczysić ją m y d łe m , 
spirytusem mydlanym, le tn iem  winem i ż ó ł tk ie m  
od jsja. Gdy skóra  jest miękka nadęta lepka»

*) Z powieści starych obyw ateli miasta Lwowa.



WSPOMNIENIE POD WZGLĘDEM PIĘKNYCH WIDOKOW I SZTUKI, 
z podróży urywkowej przedsiębranej w Polsce w iec ie  r. 1835.

Zbaczając z traktu Lubelskiego od Gnie­
wosze tv a p rzez  g ó rę ,  spostrzegamy zdaleha 
miasto Kazimierz na prawym brzegu W isły  ; 
miejsce od tyła lubowników sztuki i artystów 
zwiedzane. Najpiękniejszy pnnht widzenia, jest 
z przeciwnego brzegu  W is ły ,  ze wsi Wojszy- 
na. Środek nadbrzeżny zajmuje skupione mia­
sto z trzema kościołami, jedna i drugą nadwiś­
lańską stronę zamyka szereg liczny spichlerzy w 
większej części już spustoszałych i zawalonych

w różnym rodzaju i smakn budowanych. Obraz 
kończą góry i skały porosłe. W idok  te n ,  jak­
kolwiek dla pejzażysty jest pięknym obrazem, 
smutne jednak dla widza pod względem prze­
szłości mimowolne, narzuca wspomnienia. Mia­
sto niegdyś zamożne, dziś nbogie , w zarosłych 
ruinach szczątki i pamiątki dobrego mienia 
swego zachowuje. W szedłszy w sam rynek mia­
sta, uderza najprzód budowa ratusza, szczegól­
na w swoim rodzaju , w równej postaci z inne-

( Tw ierdza Badsza w  górach K aukazkich, opisanie znajdzie czytelnik W późniejszych zeszy tach )

można do wody dodać nieco wina francuzhie- 
g o , wudki, rumu, araku, spirytusu, soli amo- 
niackiej. Gdy twarda służy m alw a , slaz t łu ­
czony, len lub konop ie ,  sago, m ig d a ły , o trę ­
by pszenne, graca owsiana, serwatka bez sera 
i tłustych części, z wodą przegotowana. Na tahę 
skórę dobra jest także pomada z zdrowych 
części olejku migdałowego i olbrotu zrobiona 
olejkiem kwandowym dla dania iej zapachu 
zaprawiona, bardzo  cienko ng skórę nawie- 
dziona , która dnia następującego,otrębam i mi-

gdałowemi z wodą obmyć się ma. Kto ma pod- 
nosem lub pod brodą ostre, ozarnę centkowa- 
ną skóry , następującej do umycia niech uży­
wa wody. Cztery łuty drobno posiekanego cie- 
mierzyoy białej korzenia, namoczyć w kwarcie 
wódki sam przez się żytnej na sześć dni, la ­
tem na słońcu, a zimą na piecu postawić, aby 
się przemacerowała, poczem tym spirytusem 
letnim umywać się co w ieczora, przed uda­
niem się na spoczynek, ale strzedzsię  ażeby 
w nos lub oczy niezapuścić.



mi domami stojącą ; jest to facyata czyli ścia­
na od frontu płaska, napełniona rozmaitego 
rodzaju ozdobami arch itek ton iczne in i, rzeźbą 
płaską i wypukłą, stylu mieszanego z gockim ; 
facyata ta jest w czterech podziałach, pierw­
szy dolny zajmują ciężkie arkady ; drugi okna 
pierwszego p ię tra  , między któremi oprócz oz­
dób , umieszczona jest wypukła rzeźba wyo­
brażająca S. Mikołaja ; trzeci napełniony rzę ­
dem piastrów, między któremi wklęsłości oz­
do b n e  popiersiami i figarami z historyi ś. i t. p. 
czwarty górny , dział czyli zakończenie frontu 
ratusza , składa się z czterech małych facyateh, 
a ra c z e j  b ram ek ; z tych w jednej srodkowei ot­
wartej, umieszczony jest dzwonek ratuszny, 
p rzedzia ły  między niemi są rzeźbą ozdobione. 
R atusz ten niewiadomo przez kogo i kiedy sta­
w io n y ,  uważać go jednak można za cudownę 
budow ę  średnich wieków.

Obok ratusza i razem z nim połączony 
stoi do m , niegdyś do magistratu należący, dziś 
prywatny również odosobniony , a oprócz tego 
zna jdu je  się w środku budowli figura kolosal­
na dwóch piąter sięgająca wyobrażająca S. 
Krzystofa przechodzącego rzekę-

Co do innych budow li,  dom znajdujący 
się na tak zwanej ulicy Senatorskiej, również 
boga ty  w ozdoby różnego rodzaju, zasługuje 
na uwagę i ze szczególnego kształtu swego. 
Zakończenie górne budowli, składa się z trzech 
podziałów na równej linii; środkowy w kształ­
cie ołtarza, obejmuje w wklęsłościach statui 
N .  Panny i Chrystusa ; boczne z jednej strony 
S. J a n a ,  po drugiej S. Łukasza; po między 
przedziałami gryfy i monstra kończą ogół; ni­
żej nieco nad oknami piętra, jestrząd niszów, 
z  daje się w celu umieszczenia w nich fignr. 
Ogólnie mówiąc, budowla ta zawiera wiele 
p ięknych szczegółów z ozdób architektonicz­
n y ch ,  i jakkolwiek jest przepełniona ozdoba­
mi, n ie  ledwie w sposobie Mauro-Gockiem zaw­
sze jest przyjemną oku i ciekawą we względzie 
sztuki. Rtoby ją budował niewiadomo. Zdio- 
łem sobie szkice tych gmachów. Winnych 
krajach, gdzie  kunszta więcej kwitną, n. p. 
we Francyi jużby je dawno rylcem ogłoszono, 
jako ciekawe zabytki starożytnei architektury 
i ozdób.

Zamek sterczący na górze, jeszcze część 
swego ogólnego kształtu zachował; ozdoby zaś 
na nim wcale się już nie znajdują ; za rządu 
bowiem austryackiego, z obawy iżby czasem 
gruzami swemi nie zasypał części miasta, 
wierzchnią część, właśnie najozdobniejszą, ro ­
zebrano. Na wyzszej g ó rze ,  po z-a zamkiem,

utrzymuje się dotąd w całości wieża znacznego 
obwodu i wysokości. Jakie było jej p rzezna­
czenie , zostawiam historycznym badaniom ; 
to tylko pow iedzieć można, że z tego punktu  
widać kilkomilową przestrzeę, przedstawiają­
cego się w malowniczych kolorach najpiękniej­
szego o b r a z u ; na przeciwnej stronie W isły 
zamek Janow ick i ,  miasto Janowiec , łąki i gó­
ry , między któremi Wisła w różnym kierunku 
się dzieli i znów łączy, zachwycający sprawu­
ją w idok, tuż pod górami szczątki dawnych 
spichlerzy drzewami porosłych, przedzierają 
się pomiędzy krzewy. Jdąc  dalej górami do 
Boehotnicy, wi oski  na leżącej do starostwa Ka- 
zimierowskiego , napot)ka się tu i ow dzie  chaty 
mieszkańców porozrucane , na kształt góralskich 
w K a ry n t i ,  tworzących piękne dla widza i ry­
sownika widoki; dalej; już w górach Bocho- 
tn ick ich , na małej dolinie, spostrzegamy sta­
re  rudera już zarosłe , budowli czworokątnej, 
n ie  zbyt w ie lk ie j ,  lecz grubego muru, ma­
jącej wysokości najwięcej łokci to , z wchodem 
od północy. Na każdej ścianie są okrągłe  ot­
w ory , jak się zdaje okna, które jednak póź­
niej zamurowane zostały. Budowla ta , podług 
tradycyi tamtejszych mieszkańców, miała bydż 
kościołem aryanskim. Dalej, a nieco niżej na spi­
czastej ale zawsze.przykrej górze ; zupełnie  od- 
iunych odosobionej, stoi stare zamczysko już- 
znacznie zrujnow ane, kształtu i sposobu budo­
wania , ile dostrzedz można, pięknego ; na do­
le pod górą wieś Bochotnica. Część zamku te ­
g o , biorąc widok od wschodu, szczególnie 
pięknie się w yd a je ;  z jednej bowiem i drugiej 
strony zamku, góry przyległe , piękną massę 
obrazu tworzą , odległość zaś boczna sięga aż 
za Puławy, a w przestrzeniach płaszczy zn p rze ­
rywanych kierunkiem wężykowatym wisły, 
g u b i  się oko.

Park  w górach wsi Parchatk i, o pół mili 
na północ względąin Kazimierza o d leg łe j , za­
chwycające obejmuje widoki; i przypomina 
okolice Saxonii; równie tu piękna górzystość 
i podzia ł płaszczyzn, rów nie piękny kierunek 
naszej wisły gdzie niegdzie wklęsnionej, znów 
rozlewający się, przedzielony kępami. Park  
t e n ,  dotąd porządnie utrzymywany, przyozdo­
biony  altanami, mostkami i różnemi pamiątka­
m i,  z każdego punktu odkrywa nowe pięknoś­
ci natury zwłaszcza patrząc na Kazmierz, w i­
llę  i przeległe okolice. Lubownik krajowidow, 
znajdzie tu wszystko połączone, co go we 
względzie sztuki zadowolnić i że tak pow iem  
nasycić może.



Pow ró c i ws zy  po  nad W i s ł ę  na po w ró t  
d ó  Kazimierza , nadmienić  jeszcze  wypada 
kilka słów o s p ic h l e rz ac h , będących na tak n a ­
zwanym przedmieśc iu  krakowskiem.  O dd aw -  
na opuszczone  i z ru jnow ane ,  sterczą między  
zaroślami,  Kształt  ich jest p i ę k n y ,  oz do b n y ,  na 
kilku f ron tac h  t rójkątnych dos t rzedz j e szcze  
można l iczbę  oznaczającą rok 1647 i i n n e ,  a na 
n ie k tó rych  malowania  l ab r z e ź b y ,  z p r z e d ­
mio tów historyi  świętej .  Spichlerźre te wspaniale 
i m o cn o  zbudo wan e ,  są teraz siedliskiem ptast-  
wa i gadu.  Z ł e j  s t rony  wydaje się r ów ni eż  
p iękny widok Kazimierza.

Jadąc  z Kazimierza do L ub l ina ,  m oż eby  
tylko Wą w oln ic a  z j e d n e g o  kościoła na w z g ó ­
rzu stojącego i od miasta odosobn ionego  , dla 
kształ tu budowl i ,  a raczej drewnianych  d z w o ­
nie , i n t e resowną byd ż  mogła : —  dalej ;

N a ł ę cz ów ,  g d z i e  kąpiele  ż e la z n e ,  lubo  
między  g ór am i ,  n ic  szczegó lnego nie nas t rę­
cza. Pu s ty  pa łac ,  og r ód  za n ie d ba ny ,  stawy 
w y s c h ł e ,  b u do w ie  n ie foremne i z ru inowane  , 
nie zatrzymują lubownika krajowidów.  O je-  
dnę milę od Lub lina  na b o k u , wieś^Bronowi -  
ce w której  daje się widzieć zamek już z ru jn o ­
wany  , kształtu p ros toką tnego nieco o raow a-  
n y ,  bu d o w a n y  p r z e z  wygasłą familia Fi r l ejów.  
Opisane p r zez  Br on ikowsk iego ,  Zawieprzyce  
te st raszne Z a w ie p r z y c e ,  o trzy mile od L u ­
blina o d l e g ł e ,  ściągają ciekawych.  Od wjazdu 
Lube l sk iego  na wzgór za  usypanem,  czyli na-  
tu r a l nem ,  widgć z daleka pałac dość obszerny 
na dwa p ię t r a ,  n i żej  piękna p rzes t r zeń ł ą k ,  
k tó re r zeka  W i e p r z  w różnych  kierunkach 
prze rzyna.

Bu d o w la  zamku Z a w ie pr z yc k ie g o , czyli  
pałacu ,  przypa t rzywszy  się jej b l i ż e j ,  n ie  z a ­
wie ra  nic t a k i e g o , coby ściągało uwagę l u b o ­
wnika sztuki.

Kształt  i sposób budowania  p r os ty ,  n i e  
f o r e m n y ,  p rzypomina  budowle zepsutego  g u ­
stu osta tnich wieków-  Rozstawione  szeroko  
wzg lę dem s i e b i e ,  dosyć małe na taki gmach 
okna , dach w y s o k i , małe p ros te  wejście , sień 
od dz iedz ińca  dosyć ob sze rna ,  są g łówne  r y ­
sy t e go  zamku.  O g r ó d  w sposobie  włosk im,  
kapl ica  osobna ,  jes t  zewnąt rz dosyć p ię k n a ,  
w ew n ą t rz  całkiem wymalowana  p rzedmio tami  
zh i s t o r y i  świętej  p ła skiego  d o b o r u , pomys łów 
i exekucyi .  Co do  zew nę t rznęg o  zamku,  m o ­
giły z k rzyżem g r e c k im ,  baszty z k rzesłem na 
sz rubach  a nawet  obrazu zab ie lon ego  , zgadza 
się wszystko z opi sem B r o n ik ow sk ie go ,  a z tą 
tylko różnicą ( j ak  się w archiwum Zawieprzyc-  
kiem prze k on ać  m o ż n a )  że za panowania

Jan a  III. Zawieprzyce nie były własnością Jana 
G r a n o w s k i e g o , a l e  is totnie Anatazego Mią- 
czyńskiego Rotmist rza pancernej  chorągwi  przy 
J a n i e  III.

Ciekawością zdięty pytam się o o b r a z ,  
pokazano mi  w archiwum kawał  ole jno ma lo ­
wanego zbu t wi a łe go  p łó tn a , z j edn ą  już  tylko 
listwą , w kawałki  popękanego  i przynajmniej  
pi ęć  razy zab ie lonego  wapnem.  Czyby zaś t en  
istotnie miał  obejmować  jaki pomys ł ,  t rudno 
do j ś ć ,  a lbowiem obmyta w jednym miejscu 
część tego o b r a z y , okazała tylko olejny szary 
i cz e rw o ni aw y  w szerokiej  massie,  co zd=je się 
wyobrażać jakiś p r ze d mi o t  po jedyńczy ,  a nie 
his toryczny z w i e l u  figur złożony.

W o g r o d z i e  samym tej majętności ,  zas łu ­
gu je  na uw agę  l ipa  wspan iała ,  której  o b w ó d  
jest tak wie lki ,  że  ją dwóch ros łych ludzi  l e ­
dw ie  r ękoma objąć może.  Co do oko l i cy ,  ta 
jest, jak większa część nadwieprzańskich piękna.

W  p o w ro c ie  z Lubl ina t raktem Łuko ws ­
kim do W a r s z a w y ,  nie napotyka się nic  t a ­
k ie go  sz cz egó lnego  coby we w z g lę d z i e  sztu­
ki p i ęknym nazwać można.  Zapuśćmy się więc 
w lasy po d la sk ie ;  czyli tam czego pod w z g l ę ­
dem p ięknej  natury i massy drzew nie zna jdz ie­
my. J s totnie ,  jest  w łukowskim leśnictwie p r z e ­
s t r zeń l a su ,  znana pod  nazwiskiem J a ł a ,  
gniazdo sa rn ,  mo ż e  największe w ca lem kró ­
lestwie.  Komu znana  jest  rycina wyobrażająca 
las w Brazyl i i ,  j e szcze  ludzką ręką nie tknięty,  
p r ze z  Hr.  Claras z natury ry sow any ,  a p r zez  
P .  F o r t i e r  w P a r y ż a  rytowany i wydan y ,  t en 
p rzyzna ,  że  nasza podlaska J a ł a ,  j eże l i  nie  
p r z e z  rodza j  d r z e w ,  to przynajmniej  prze* 
dzikość natury i n i edos tępne  gąszcze równać 
się p ie rw sz em u  moż e .  O gro m ne  r óżn eg o  r o ­
dzaju d r z e w a ,  j o d ł y ,  sosny,  j e s iony ,  j awory  
i dęby w różnych  k ie runk ach  rosnące ,  p r zez  
k tó re  gdzie  n i eg dz i e  s łońce się p r z e d z ie ra ,  
zaś n igdy  z iemi  p romien iami  swemi n ie  do­
sięga ; nad to  s tojące w wielu miejscach czar­
ne  w ody ,  na p ie rw sz e  spoj rzenie ,  swoją ponu ­
rością przestraszają widza .  Lecz  uważając las 
ten jako obraz ,  g d z i e  wywro ty  d rzew  o g r o m ­
nych , p r ze z  czas lub  burzę  z w a lo n y c h ,  na 
pół  p rzegn i łych i  p o r o ś n ię t y c h , ró żn e go  r o ­
dzaju o lbrzymiej  wielkości  badylskiem i k r z e ­
w a m i , tworzą  n ieprzys tępną puszczę ,  gdz i e  
rozmai tość różnobarwnych  d r z e w ,  rosnących,  
posch łych i zbu tw ia łych ,  na których zgni łej  
massie inne swob obn ie  wyrastają,  łącząc wszys t ­
ko w j e d n ę  ponurą ca łość ,  n ie  można jak tyl­
ko unosić się nad  szczególnym tego rodzaju 
widokiem.  — A ż e b y  wyobrazić sobie hojność
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(Janow iec, zamek nad W isłą przez Karola Gustawa króla Szwedzkiego dnia ł  Lutego 1656 zdobyty.)

tych k rze w ó w  dosyć p o w ie d z ie ć ,  ż e  są miej- Dla w łasnej  p am ięc i  zwiedzający wszyst-
s c a ,  w  h tórych  rosną  ca łe  łany po k rzy w ,  ma- kie o k o l ic e , z e b r a ł  je  w ry su n k a c h d o p e łn ia ć :  
jących wysokości w ło d y d z e  p rzesz ło  5 ło k c i ;  o n e  mogą czasem  ćiekaw ych  pamiątek krają: 
inną stronę zapełn ia ją  p o z io m  l a s u ,  k rzew y naszego.
p o r y c z e k ,  malin i t. p .  ( z  D z ;  P o w : )  J .  P.

O S Z A F R A N IE ,  C R O C Ü S , Z  P R ZY JA C IELA  D R Z E W  O W O C O W Y C H .

Szafran  zowie się właściw ie Z affaran i  jest 
r o d e m  z Arabii. M nożą go  w H isz p an i i ,  we 
F rancy i,  we W łoszech ,  w  W ę g rz e c h ,  w A nst-  
ry i  n a  polach i w  og rodach ,  i unas się  także u- 
daje. P o  wschodnim naj lepszy  austryacki, po- 
t r z e b o je  lekkiej n ie c ięż k ie j  z iem i,  w ystawio­
ne j  na  s ło ń c e  lecz się i w  ciężkie j n d a j e .N a j ­
le p ie j  na n iego  obrać g ró n t ,  co d o b rz e  p rzed  
dw om a laty przegniłym g n o je m  by ł naw iezio­
ny, z k tó re g o  dwa plony ze b ran o .  Cybnlki sza­
f ranow e giną na świeżym gnoju. G łęboko ,  i d r o ­
b n o  uprawia się p o d  n iego  rola, d z ie l i  się na 
g rz ę d y  trzy stopy  szerokie ,  mające b rnzdy .  Sa­
dzi się w pó ł S ierpn ia  następującym sposobym. 
P o d z ie l ić  g rz ę d ę  na dziew ięć linii,  k tó re  mają 
na  t rzy  cale być od siebie odległem i, wyrzuca się 
z  linii na trzy cale ziemia, wsadza iię  cybulla, za­
sypuje . Gdy Cybulki posadzonę do końca W r z e ś ­

nia niema k o ło n ic h  ro b o ty ,  gdy zaś już zaczną 
puszczać s trza łk i ,  t r z e b a  k o ło  nich ziemię spul­
c h n ić  i  z ie lsko  w yp leć .  W  wrześniu, i w Paz-i 
dz ie rn iku  p o k a z u je  się  s łu p e k  kwiatowy, z kwia-, 
tem , p ó źn ie j  wywijają się liście, które są: 
p r z e z  ca łę  z im ę z i e lo n e  i dopiero o S. Janie 
na przyszły  ro k  w iędnąć  i schnąć zaczynają-: 
W t e d y  obciąć liście  a w L ipcn z chwastów wy-: 
czyścić, z iem ię  przesypać, co tyle razy powtarzać 
i le  się razy zielsko okaże. P rz e z  trzy  lata na 
miejscu zos ta je .  W ię c  b ę d ą  trzy  zbiory  szaf-: 
r a n u  z których najp ierw szy najskąpszy. Czwari 
te g o  roku, gdy liście z e sc h ły  wyjmują się Cy­
bu lk i  z g run tu  o S. J a n i e ,  odbiera ją  się pasier­
by ,  przesuszają na m ie jscu ,  gdzie przeciąg  po-: 
w ietrzą i znow u s ię  w  S ie rp n iu  sadzą. !

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

W ydaw ca Ludw ik Zieliński —• Czcionkami Piotra Filiera— we Lwowie. 1636.


